
  
    
      
    
  


  

  Maureen Child


  Skłóceni kochankowie


  Tłu­ma­cze­nie:

  Bar­ba­ra Ert-Eberdt


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Lau­ro, wiem, że tam je­steś!


  Ro­nan Con­nol­ly ude­rzył jesz­cze kil­ka razy w po­ma­lo­wa­ne ja­skra­wo­nie­bie­ską far­bą drzwi i za­czął na­słu­chi­wać. Ze środ­ka nie do­cho­dzi­ły żad­ne od­gło­sy, ale wie­dział, że Lau­ra jest w domu. Nie­mal czuł, że stoi za drzwia­mi.


  Prze­klę­ta upar­ta ko­bie­ta. Jak mo­gła mu się kie­dyś po­do­bać ta jej ce­cha? Te­raz dzia­ła prze­ciw­ko nie­mu.


  Mi­ja­ły se­kun­dy, lecz w domu pa­no­wa­ła ci­sza, co zi­ry­to­wa­ło go jesz­cze bar­dziej. Pa­trzył to na za­par­ko­wa­ne­go pod do­mem żół­te­go volks­wa­ge­na – jej sa­mo­chód – to na za­mknię­te drzwi.


  – Nie dam się na­brać, wi­dzę na uli­cy twój sa­mo­chód.


  Wte­dy do­biegł go przy­tłu­mio­ny, lecz wy­raź­ny głos:


  – W Ame­ry­ce mówi się „na pod­jeź­dzie”. Nie je­steś w Ir­lan­dii.


  – Wiel­ka szko­da.


  W Ir­lan­dii pół wio­ski sta­nę­ło­by po jego stro­nie i mu­sia­ła­by otwo­rzyć te cho­ler­ne drzwi.


  – Co stoi na prze­szko­dzie, że­byś wsko­czył w swój pry­wat­ny sa­mo­lo­cik i wró­cił do kra­ju przod­ków?


  Zro­bił­by to, gdy­by mógł, ale przy­je­chał do Ka­li­for­nii na otwar­cie ame­ry­kań­skiej fi­lii swo­jej fir­my i do­pó­ki Co­sa­in nie za­cznie dzia­łać na peł­nych ob­ro­tach, on ni­g­dzie się nie wy­bie­ra.


  Był zmę­czo­ny do gra­nic wy­trzy­ma­ło­ści i nie w na­stro­ju do dys­ku­sji z ko­bie­ta­mi, zwłasz­cza z jed­ną.


  Ostat­nich sześć ty­go­dni krą­żył po Eu­ro­pie jako bo­dy­gu­ard szes­na­sto­let­niej gwiazd­ki popu, któ­rej śpie­wa­nie wku­rza­ło go nie­mal na rów­ni z jej za­cho­wa­niem. Roz­dar­ty mię­dzy dziew­czy­ną a jej nie­zno­śną mat­ką, Ro­nan nie mógł się do­cze­kać koń­ca kon­trak­tu i po­wro­tu do nor­mal­no­ści. A kie­dy to na­stą­pi­ło, spo­dzie­wał się spo­ko­ju, a tym­cza­sem…


  Dwu­krot­nie od­li­czył do dzie­się­ciu i krzyk­nął:


  – Słu­chaj, Lau­ro, mało mnie ob­cho­dzi, jak to na­zy­wasz, ale twój wóz tu stoi, a ty je­steś za drzwia­mi.


  – Mo­gło­by mnie nie być! – od­krzyk­nę­ła.


  Czuł, że za­raz wy­sko­czy ze skó­ry.


  – Ale je­steś i do­pro­wa­dzasz mnie do sza­łu. Wrzesz­czę jak kre­tyn pod tymi drzwia­mi.


  – Nie mu­sisz wrzesz­czeć. Do­brze cię sły­chać.


  Lau­ra Page miesz­ka­ła przy schlud­nej ulicz­ce w Hun­ting­ton Be­ach w Ka­li­for­nii w ko­lo­nii kil­ku­na­stu dom­ków zbu­do­wa­nych na po­do­bień­stwo wio­ski z Cape Cod. Kie­dy zja­wił się tu po raz pierw­szy, uznał to osie­dle za cza­ru­ją­ce. Te­raz pa­trzył na dom Lau­ry wro­go, jak­by to on był win­ny jego obec­nej sy­tu­acji.


  Chłod­na bry­za znad oce­anu szar­pa­ła nie­mal bez­list­ne ga­łę­zie wią­zu ro­sną­ce­go w ogród­ku, ni­sko kłę­bi­ły się sza­re chmu­ry, za­po­wia­da­jąc nad­cią­ga­ją­cy sztorm.


  – Twoi są­sie­dzi też mnie sły­szą – za­wo­łał, kiw­nąw­szy gło­wą męż­czyź­nie strzy­gą­ce­mu ży­wo­płot. – Otwórz, po­roz­ma­wiaj­my bez świad­ków.


  – Nie mam ci nic do po­wie­dze­nia.


  Ro­ze­śmiał się. To ci no­wi­na. Ta ko­bie­ta za­wsze mia­ła coś do po­wie­dze­nia, i to na każ­dy te­mat. Na po­cząt­ku na­wet mu się to po­do­ba­ło. Nie lu­bił nie­ma­ją­cych wła­sne­go zda­nia ko­biet, któ­re, aby mu się przy­po­do­bać, we wszyst­kim mu po­ta­ki­wa­ły i śmia­ły się z jego na­wet naj­mniej wy­bred­nych dow­ci­pów.


  Lau­ra taka nie była. Od po­cząt­ku de­mon­stro­wa­ła nie­za­leż­ność i nie im­po­no­wa­ły jej jego ma­ją­tek i sła­wa. Lu­bił słow­ne po­tycz­ki, któ­re z sobą to­czy­li, po­dzi­wiał jej lot­ny umysł i ostry ję­zyk. A naj­więk­szy po­dziw czuł do niej wte­dy, kie­dy uda­ło mu się za­cią­gnąć ją do łóż­ka.


  Po­pa­trzył na bu­kiet czer­wo­nych róż, z któ­ry­mi do niej przy­szedł. Co za idio­ta z nie­go, że po­my­ślał, iż tę ko­bie­tę weź­mie na lep ład­nych kwiat­ków i gład­kich słó­wek. Prze­cież do tej pory na­wet nie wie­dzia­ła, że przy­szedł z kwia­ta­mi. I jak tak da­lej pój­cie, w ogó­le się nie do­wie.


  – Wiesz, dla­cze­go tu je­stem – zni­żył ton. – Za­ła­tw­my to i mię­dzy nami kwi­ta.


  Za­pa­dła ci­sza, jak­by się za­sta­na­wia­ła.


  – Nie do­sta­niesz go – ode­zwa­ła się wresz­cie.


  – Co?


  – Sły­sza­łeś.


  – Ow­szem, ale nie wie­rzę wła­snym uszom. Przy­sze­dłem po coś, co do mnie na­le­ży, więc nie odej­dę, do­pó­ki tego nie do­sta­nę.


  – Na­le­ży do cie­bie? Nie było cię dwa mie­sią­ce, Ro­nan. Na­praw­dę my­ślisz, że on cią­gle jest twój?


  Rzu­cił róże na zie­mię, oparł się rę­ka­mi o fra­mu­gę.


  – Lau­ro, spę­dzi­łem dzie­sięć go­dzin w sa­mo­lo­cie, cały czas wy­słu­chu­jąc bia­do­le­nia roz­ka­pry­szo­nej na­sto­lat­ki do­ma­ga­ją­cej się nie­ustan­ne­go ad­o­ro­wa­nia i jej zrzę­dli­wej mat­ki, na­rze­ka­ją­cej na wszyst­ko, po­cząw­szy od mar­ki wody mi­ne­ral­nej w bu­tel­kach do twar­do­ści po­du­szek. Je­stem na gra­ni­cy wy­trzy­ma­ło­ści. W ostat­nich ty­go­dniach my­śla­łem tyl­ko o po­wro­cie do domu i swo­je­go cho­ler­ne­go psa. Nie odej­dę bez nie­go.


  Drzwi na­gle otwo­rzy­ły się i sta­nę­ła przed nim. Metr sie­dem­dzie­siąt wzro­stu, kształt­na blon­dyn­ka z nie­bie­ski­mi ocza­mi jak po­god­ne let­nie nie­bo. Na­wet w zno­szo­nych dżin­sach i pro­stej, za­pi­na­nej na gu­zi­ki bia­łej ko­szu­li wy­glą­da­ła tak, że za­tka­ło go z wra­że­nia i był na sie­bie wście­kły za tę re­ak­cję.


  Sta­ła z jed­ną ręką na fra­mu­dze, dru­gą na klam­ce, jak gdy­by uwa­ża­ła, że star­czy jej siły, by mu za­gro­dzić dro­gę, w przy­pad­ku gdy­by po­sta­no­wił wejść.


  Za­uwa­żył psa lgną­ce­go do jej uda w nie­wol­ni­czym uwiel­bie­niu. Pies, na­zy­wa­ny Be­stią, nie zwra­cał na nie­go naj­mniej­szej uwa­gi.


  – Nie było mnie parę ty­go­dni, a ty już mnie nie po­zna­jesz? – zwró­cił się do psa. – Czy ta­kiej lo­jal­no­ści na­le­ży się spo­dzie­wać po naj­lep­szym przy­ja­cie­lu?


  – Naj­lep­szy przy­ja­ciel by go nie po­rzu­cił.


  – Nie zo­stał po­rzu­co­ny w dżun­gli, ska­za­ny na sa­mo­dziel­ne zdo­by­wa­nie po­ży­wie­nia – za­pro­te­sto­wał Ro­nan. – Mój ku­zyn, Sean…


  – Zo­sta­wił go u mnie przed wy­jaz­dem do Ir­lan­dii. Wi­dzisz, że ma się do­brze. Jest szczę­śli­wy.


  – Moż­li­we. Tyle że on nie jest twój.


  – Jest u mnie, dla­te­go jest mój.


  – Jest u cie­bie, bo Sean cię pro­sił, że­byś się nim za­opie­ko­wa­ła do mo­je­go po­wro­tu.


  Sean za­słu­żył, żeby do­stać w mor­dę. Kie­dy nie­ocze­ki­wa­nie zo­stał od­wo­ła­ny do Ir­lan­dii, po­pro­sił Lau­rę, by za­opie­ko­wa­ła się Be­stią. Chciał oszczę­dzić zwie­rzę­ciu mie­sięcz­ne­go po­by­tu w schro­ni­sku. Ro­nan do­wie­dział się o tym za póź­no, by za­dzia­łać. Ta­kie roz­wią­za­nie wy­szło na do­bre psu, ale nie jemu.


  Nie wi­dział Lau­ry od cza­su, kie­dy się roz­sta­li przed dwo­ma mie­sią­ca­mi. Przez ten czas nie zdą­żył jesz­cze wy­kre­ślić jej z pa­mię­ci. Pod­jął się oso­bi­ście ochro­ny mło­do­cia­nej pio­sen­kar­ki, za­miast zle­cić za­da­nie swo­je­mu pra­cow­ni­ko­wi, bo chciał od­da­lić się na ja­kiś czas od ko­bie­ty sto­ją­cej te­raz tak bli­sko nie­go. Od­da­le­nie nie po­mo­gło. Cią­gle o niej my­ślał. Śnił o niej i każ­de­go ran­ka bu­dził się go­to­wy, by ją po­ko­chać.


  I zno­wu wy­twor­ny, z lek­ką kwia­to­wą nutą za­pach per­fum draż­nił jego zmy­sły i przy­po­mi­nał chwi­le, w któ­rych się z nią ko­chał…


  – Ro­nan – jej rze­czo­wy ton przy­wró­cił go do rze­czy­wi­sto­ści – obo­je do­brze wie­my, że Be­stii jest le­piej u mnie. Nie je­steś ide­al­nym oj­cem dla psa…


  – Do cho­le­ry, nie je­stem żad­nym oj­cem, tyl­ko wła­ści­cie­lem.


  Zi­gno­ro­wa­ła tę uwa­gę.


  – Wkrót­ce wró­cisz do Ir­lan­dii i…


  – I we­zmę Be­stię z sobą – do­koń­czył.


  Praw­dę po­wie­dziaw­szy, nie za­sta­na­wiał się jesz­cze nad tym, co zro­bi, gdy na­dej­dzie pora opu­ścić Ame­ry­kę. Na ra­zie de­cy­zja wy­da­wa­ła się pro­sta. Skom­pli­ko­wa­ne wy­mo­gi kwa­ran­tan­ny, któ­rej nie omi­nie, je­śli ze­chce spro­wa­dzić psa do Ir­lan­dii, są ni­czym w po­rów­na­niu z upo­rem Lau­ry Page.


  Zaj­rzał głę­bo­ko w jej spo­koj­ne nie­bie­skie oczy i za­sta­no­wi­ło go, czy rze­czy­wi­ście jest jej tak obo­jęt­ny, jak to de­mon­stro­wa­ła. Za­po­mnia­ła go tak szyb­ko? Tak kom­plet­nie wy­par­ła ze wspo­mnień? Nie­zbyt po­chleb­nie świad­czy­ło­by to o nim jako o męż­czyź­nie. Nie bę­dzie jed­nak te­raz ła­mał so­bie tym gło­wy.


  – Be­stia jest mój, za­wsze chcia­łem za­brać go do Ir­lan­dii. Nic się nie zmie­ni­ło.


  – Zmie­ni­ło, i to bar­dzo wie­le. Masz już jed­ne­go psa w Ir­lan­dii, praw­da?


  – I co z tego?


  – Daw­no go wi­dzia­łeś?


  – Co to ma wspól­ne­go z Be­stią?


  – Wszyst­ko. Pies po­trze­bu­je cze­goś wię­cej, niż wi­dy­wać swo­je­go pana co parę mie­się­cy. Po­trze­bu­je mi­ło­ści i to­wa­rzy­stwa ko­goś, na kim może po­le­gać.


  Spoj­rzał na nią spode łba. Wła­śnie dla­te­go wy­co­fał się z tego ro­man­su. Ta ko­bie­ta mia­ła nie­mal wy­pi­sa­ne na czo­le ta­kie sło­wa jak „ogni­sko do­mo­we” czy „na za­wsze”. Chcia­ła być ko­cha­na, zresz­tą za­słu­gi­wa­ła na to, tyle że on nie był męż­czy­zną, któ­ry mógł­by jej to dać, więc ze­rwał, za­nim spra­wy zdą­ży­ły­by się skom­pli­ko­wać w stop­niu trud­nym do roz­wią­za­nia.


  – Mó­wisz o Be­stii, Lau­ro, czy o so­bie?


  – Two­je za­ro­zu­mial­stwo nie ma gra­nic. Na­praw­dę my­ślisz, że sie­dzę oso­wia­ła i umie­ram z tę­sk­no­ty za tobą?


  Wła­ści­wie tak. Jej zło­śli­wo­ści umac­nia­ły go w prze­ko­na­niu, że nie był jej bar­dziej obo­jęt­ny niż ona jemu.


  – To nie ma nic wspól­ne­go z nami, Ro­nan. Cho­dzi o Be­stię. Nie do­sta­niesz go. Nie za­słu­gu­jesz na nie­go.


  Za­trza­snę­ła mu drzwi przed no­sem, sły­szał, jak prze­krę­ca za­pad­kę zam­ka. Za­sko­czy­ła go. Ga­pił się w drzwi i nie mógł uwie­rzyć, że tak go po­trak­to­wa­ła. Do dia­bła, nikt ni­g­dy nie trza­snął drzwia­mi przed no­sem Ro­na­no­wi Con­nol­ly’emu.


  Sły­szał, jak w środ­ku szcze­bio­ta­ła do Be­stii, by się nie bał, bo nic mu nie gro­zi. To roz­wście­czy­ło go po­now­nie i zno­wu za­czął do­bi­jać się do drzwi. Po chwi­li ochło­nął. Niech wie­rzy, że wy­gra­ła tę bi­twę. Uśpi jej czuj­ność, wte­dy ła­twiej bę­dzie ją póź­niej po­dejść.


  Od­szedł, dep­cząc po roz­sy­pa­nych na schod­kach ró­żach.


  On tu jesz­cze wró­ci. Con­nol­ly’owie nie re­zy­gnu­ją.


  – Już do­brze, pie­sku. – Lau­ra gła­ska­ła Be­stię po gło­wie i dra­pa­ła za usza­mi. – Zły czło­wiek so­bie po­szedł.


  Sły­sza­ła, jak Ro­nan od­pa­la swój spor­to­wy sa­mo­chód i od­jeż­dża. Trzę­sła się. Nie z po­wo­du awan­tu­ry; od ty­go­dni wie­dzia­ła, że musi dojść do kon­fron­ta­cji. Oka­za­ło się, że znio­sła jego wi­dok go­rzej, niż przy­pusz­cza­ła.


  W jego ciem­no­nie­bie­skich oczach, te­raz błysz­czą­cych zło­ścią, roz­po­zna­ła pa­sję, z jaką na nią pa­trzył w chwi­lach zbli­żeń. Wy­so­ki, sze­ro­ki w ba­rach, o kasz­ta­no­wych wło­sach pod słoń­ce lśnią­cych czer­wie­nią, no­sił gar­ni­tu­ry i dżin­sy z jed­na­ko­wą non­sza­lan­cją, któ­ra jed­no­cze­śnie onie­śmie­la­ła i znie­wa­la­ła. Naj­wy­raź­niej dwa mie­sią­ce roz­sta­nia wca­le nie stę­pi­ły jej re­ak­cji na jego bli­skość.


  Od pierw­szej chwi­li, kie­dy przed kil­ko­ma mie­sią­ca­mi prze­kro­czył próg jej biu­ra ob­ro­tu nie­ru­cho­mo­ścia­mi, Lau­ra wie­dzia­ła, że ma pro­blem. Wraz z sio­strą sprze­da­wa­ły już wcze­śniej domy na­praw­dę bo­ga­tym lu­dziom, ale ni­g­dy nie od­czu­wa­ła po­ku­sy, by wpa­so­wać się w ich świat. Z Ro­na­nem wszyst­ko było ina­czej.


  Na­dal go pra­gnę­ła, cho­ciaż ro­zum pod­po­wia­dał, że nie po­win­na. Od dwóch mie­się­cy sta­ra­ła się wy­kre­ślić go z ży­cia, bo tak by­ło­by naj­le­piej. Prze­cież kie­dy się an­ga­żo­wa­ła w ten ro­mans, wie­dzia­ła, że nie bę­dzie trwał wiecz­nie. Ro­nan był bo­ga­ty, ona nie. Jeź­dził fer­ra­ri, ona volks­wa­ge­nem. Miesz­kał w Ir­lan­dii, a ona nie za­mie­rza­ła opusz­czać Ka­li­for­nii.


  Pies, o któ­re­go się kłó­ci­li, był wiel­ki, wa­żył co naj­mniej pięć­dzie­siąt ki­lo­gra­mów, i miał gę­ste czar­ne fu­tro, któ­re­go kęp­ki opa­da­ły mu na oczy. Trud­no zgad­nąć, ja­kiej rasy byli jego przod­ko­wie. Lau­ra śmia­ła się, że mu­siał mieć w ży­łach krew ku­cy­ka. Pies pa­trzył na nią, jak­by jej współ­czuł.


  – Ja­sne. – Schy­li­ła się, nie prze­sta­jąc gła­skać psa po łbie. – Od po­cząt­ku wie­dzia­łam, że zna­jo­mość z Ro­na­nem ozna­cza kło­po­ty, ale jak mia­łam się oprzeć atrak­cyj­ne­mu, idą­ce­mu od suk­ce­su do suk­ce­su męż­czyź­nie, na do­da­tek z ir­landz­kim ak­cen­tem? Top­nia­łam przy nim jak ma­sło na pa­tel­ni.


  Pies po­li­zał ją po twa­rzy. Był rów­nie cza­ru­ją­cy jak jego pan. Jesz­cze je­den po­wód, by go nie od­da­wać. Lau­ra po­szła do kuch­ni, za nią po­drep­ta­ła Be­stia, stu­ka­jąc pa­zu­ra­mi o drew­nia­ną pod­ło­gę.


  – Sły­sza­łam, za­cho­wa­łaś się z god­no­ścią – ode­zwa­ła się jej sio­stra, Geo­r­gia, znad ku­chen­ne­go sto­łu.


  – Nie o to cho­dzi­ło.


  – Na szczę­ście.


  Lau­ra zna­ła zda­nie Geo­r­gii na te­mat jej związ­ku z Ro­na­nem. Sio­stra hoł­do­wa­ła za­sa­dzie nie­mie­sza­nia in­te­re­sów z ży­ciem pry­wat­nym. Lau­ra nie chcia­ła zno­wu wy­słu­chi­wać wszyst­kie­go od po­cząt­ku. Uni­ka­ła wzro­ku aż nad­to do­myśl­nej sio­stry.


  Geo­r­gia bęb­ni­ła pal­ca­mi o szkla­ny blat sto­łu tak dłu­go, aż Lau­ra wresz­cie na nią spoj­rza­ła.


  – Nie chcę o tym roz­ma­wiać, Geo­r­gio.


  – W po­rząd­ku. – Sio­stra wy­łą­czy­ła ta­blet i za­sło­ni­ła po­krow­cem ekran. – To ja coś po­wiem, a ty słu­chaj. Na­praw­dę są­dzi­łaś, że Ro­nan nie przyj­dzie po psa?


  – Ja­sne, że nie. By­łam pew­na, że przyj­dzie.


  Na­wet chcia­ła go zo­ba­czyć, cho­ciaż wie­dzia­ła, że to bez sen­su. Nie mie­li szans na wspól­ną przy­szłość. On za­koń­czył ich go­rą­cy ro­mans, za­nim zdą­ży­li się za­nad­to za­an­ga­żo­wać, ale ona nie mo­gła o nim za­po­mnieć. Na­bi­ła so­bie nim gło­wę od pierw­sze­go spo­tka­nia.


  – I uwa­żasz, że roz­wią­za­niem pro­ble­mu jest prze­trzy­my­wa­nie jego psa w cha­rak­te­rze za­kład­ni­ka?


  – To już nie jego pies. Sean przy­pro­wa­dził go do mnie, pa­mię­tasz?


  – Tak. Że­byś się nim za­opie­ko­wa­ła do po­wro­tu Ro­na­na. – Sio­stra była za­wsze lo­jal­ną i wier­ną przy­ja­ciół­ką Lau­ry, dla­cze­go te­raz jej nie wspie­ra? – O co cho­dzi, Lau­ro? Pró­bu­jesz od­zy­skać Ro­na­na? Dać mu na­ucz­kę? Zra­nić go tak, jak on cię zra­nił, kie­dy z tobą ze­rwał?


  – Ani mi to w gło­wie. – Lau­ra po­czu­ła się do­tknię­ta po­dej­rze­nia­mi sio­stry. – Zresz­tą nie zra­nił mnie. Za­wsze wie­dzia­łam, że na­sza zna­jo­mość się skoń­czy.


  – Ja­sne, le­piej jed­nak, gdy­by to była two­ja de­cy­zja, a nie jego. Zresz­tą chcia­łam za­uwa­żyć, że tu­taj wca­le nie cho­dzi o Be­stię, i o tym wiesz. Przy­naj­mniej mo­gła­byś się do tego przy­znać.


  Niby dla­cze­go? Lau­ra otwo­rzy­ła lap­top i go włą­czy­ła. Kom­pu­ter za­szu­miał, bły­snął świa­tłem na ekra­nie. Cze­ka­jąc na roz­po­czę­cie pra­cy, my­śla­ła o tym, co po­wie­dzia­ła Geo­r­gia. Może rze­czy­wi­ście nie mo­gła wy­ba­czyć Ro­na­no­wi, że tak ła­two prze­ciął to, co ich łą­czy­ło, i od­szedł bez oglą­da­nia się za sie­bie? Może na­praw­dę bar­dzo ją bo­la­ło, że nie czuł tego, co czu­ła ona. Może fak­tycz­nie chcia­ła się na nim ode­grać za wszyst­ko, co ostat­nio utra­ci­ła.


  Ale mia­ła prze­cież dom, sio­strę, a te­raz psa. Cze­go jesz­cze mo­gła­by chcieć? Może mi­ło­ści?


  Pró­bo­wa­ła już wcze­śniej mi­ło­ści, lecz mi­łość nie dała jej szczę­ścia. Pró­bo­wa­ła go­rą­ce­go, opar­te­go na sek­sie, nie­wią­żą­ce­go się z żad­ny­mi zo­bo­wią­za­nia­mi ro­man­su z Ro­na­nem, i to tak­że szczę­ścia jej nie dało.


  – Może czas po­my­śleć o klasz­to­rze – po­wie­dzia­ła.


  – Na­tu­ral­nie – par­sk­nę­ła śmie­chem Geo­r­gia. – Prze­cież z ła­two­ścią pod­po­rząd­ko­wu­jesz się zwierzch­nic­twu.


  Geo­r­gia tra­fi­ła w dzie­siąt­kę. Gdy­by Lau­ra ła­two zno­si­ła roz­ka­zy, na­dal pra­co­wa­ła­by w agen­cji Man­ny To­le­do, za­miast pró­bo­wać wła­snych sił z sio­strą jako wspól­nicz­ką.


  – To jego wina – mruk­nę­ła. – Ow­szem, jest wła­ści­cie­lem Be­stii, ale to nie wszyst­ko. Pies po­trze­bu­je ko­goś ko­chać. Ko­goś, na kogo może li­czyć. Ro­nan lata po świe­cie i spo­dzie­wa się, że wszyst­ko bę­dzie na nie­go cze­ka­ło, gdy wró­ci.


  – Aha. Ale obie do­brze wie­my, że nie cho­dzi o psa.


  Lau­ra za­chmu­rzy­ła się. Im wię­cej o tym my­śla­ła, tym bar­dziej utwier­dza­ła się w prze­ko­na­niu, że ma ra­cję. Be­stia po­trze­bu­je wię­cej, niż może mu dać Ro­nan, a poza tym zdą­ży­ła się już przy­wią­zać do psa. Nie ma za­mia­ru z nie­go re­zy­gno­wać.


  Ostat­nio cią­gle z cze­goś mu­sia­ła re­zy­gno­wać. Łzy na­pły­nę­ły jej do oczu. Za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi, by je ukryć, har­do unio­sła gło­wę. Cóż, nie­któ­re ma­rze­nia się nie speł­nia­ją. Prze­cież ma dom, w któ­rym się do­brze czu­je, sio­strę, z któ­rą ten dom dzie­li, i fir­mę, nad któ­rej roz­wo­jem obie cięż­ko pra­cu­ją. Wła­śnie, fir­ma…


  – Czy mo­gły­by­śmy po­roz­ma­wiać o pra­cy? – Lau­ra sku­pi­ła uwa­gę na ekra­nie lap­to­pa.


  – Okej, wkła­dasz gło­wę w pia­sek, to też te­ra­pia.


  – Będę ci wdzięcz­na.


  – Więc mu­szę ci po­wie­dzieć, że nasz nie­oce­nio­ny go­spo­darz za sześć mie­się­cy pod­no­si czynsz…


  – Co?


  – A jed­no­cze­śnie ob­ni­ża cenę, gdy­by­śmy na­dal były za­in­te­re­so­wa­ne kup­nem bu­dyn­ku.


  – Pod­no­si czynsz i ob­ni­ża cenę sprze­da­ży? Czy to ma sens?


  Jak to do­brze móc ode­rwać my­śli od Ro­na­na, choć­by na kil­ka mi­nut. Ona i Geo­r­gia za­ło­ży­ły agen­cję nie­ru­cho­mo­ści i pro­wa­dzi­ły biu­ro w nie­wiel­kim wy­naj­mo­wa­nym bu­dyn­ku przy szo­sie nad brze­giem Pa­cy­fi­ku w New­port Be­ach. Czynsz był szo­ku­ją­cy, ale w tej czę­ści okrę­gu Oran­ge czyn­sze były wy­so­kie. Aby sprze­da­wać tego ro­dza­ju domy, w ja­kich spe­cja­li­zo­wa­ły się Lau­ra i Geo­r­gia, na­le­ża­ło być w cen­trum tego ryn­ku.


  – Dla­cze­go on ob­ni­ża cenę sprze­da­ży?


  – Do­bre py­ta­nie. – Geo­r­gia wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Ceny na ryn­ku spa­dły i on o tym wie. Poza tym jego żona chce się prze­nieść do Mon­ta­ny, żeby być bli­żej wnu­ków.


  Ro­dzi­ce Lau­ry i Geo­r­gii przed pię­ciu laty wy­pro­wa­dzi­li się do Ore­go­nu. Lau­ra pa­mię­ta­ła, jak za­zdro­ści­ła im od­wa­gi, ja­kiej wy­ma­ga­ła prze­pro­wadz­ka w kom­plet­nie obce oto­cze­nie. Ona czu­ła się za­ko­rze­nio­na w Ka­li­for­nii i nie wi­dzia­ła sie­bie ni­g­dzie poza nią.


  – Więc mu­sia­ły­by­śmy tyl­ko zgro­ma­dzić for­sę na gi­gan­tycz­ny za­da­tek.


  – Tak, tyl­ko tyle – przy­zna­ła z prze­ką­sem Geo­r­gia.


  – Nie bę­dzie ła­two, ale jak so­lid­nie po­pra­cu­je­my przez naj­bliż­sze mie­sią­ce, może się uda. Mo­gła­bym tak­że ob­cią­żyć hi­po­te­kę tego domu…


  – Nie – sprze­ci­wi­ła się ener­gicz­nie Geo­r­gia. – To sza­leń­stwo, Lau­ro. Nie war­to ry­zy­ko­wać two­je­go wła­sne­go domu.


  – Na­sze­go domu – po­pra­wi­ła ją Lau­ra.


  – Dzię­ku­ję, ale na­dal je­stem prze­ciw­na. Znaj­dzie­my inny spo­sób.


  Na szczę­ście na­wet w okre­sie za­sto­ju na ryn­ku nie­ru­cho­mo­ści wciąż byli lu­dzie go­to­wi prze­no­sić się do więk­szych do­mów. Kil­ka ta­kich trans­ak­cji, a zdo­ła­ły­by zgro­ma­dzić od­po­wied­nią kwo­tę.


  – Okej, znaj­dzie­my spo­sób, żeby temu za­ra­dzić.


  – Wiesz co, Lau­ro – Geo­r­gia zła­pa­ła spoj­rze­nie sio­stry – za­sta­na­wiam się, dla­cze­go je­steś tak po­zy­tyw­nie na­sta­wio­na do gro­ma­dze­nia pie­nię­dzy na za­kup domu, a nie wi­dzisz szan­sy na uło­że­nie przy­szło­ści z Ro­na­nem?


  – Mo­gły­by­śmy nie wra­cać do tego te­ma­tu?


  – Z nas dwóch to ja po­win­nam stra­cić wia­rę w lu­dzi. Mu­sia­łam się do cie­bie wpro­wa­dzić po roz­wo­dzie, kie­dy mój utra­cjusz mąż ogo­ło­cił na­sze kon­ta i ulot­nił się z mia­sta z pier­sia­stą che­er­le­ader­ką.


  Lau­rę roz­śmie­szy­ły okre­śle­nia uży­te przez sio­strę, ale tra­fia­ły w sed­no. Były mąż Geo­r­gii pra­co­wał jako tre­ner fut­bo­lu na ma­łym uni­wer­sy­te­cie w Ohio. Dwa lata temu, po za­koń­cze­niu se­zo­nu, uko­cha­ny tre­ner i sze­fo­wa gru­py che­er­le­ade­rek ucie­kli na Ha­wa­je. Mąż po­zba­wił Geo­r­gię do­słow­nie wszyst­kich oszczęd­no­ści, co gor­sza, zruj­no­wał jej po­czu­cie war­to­ści.


  – Zro­zu­mia­łe, dla­cze­go ja nie do­wie­rzam męż­czy­znom – stwier­dzi­ła Geo­r­gia – ale czy ty nie od­gry­wasz się przy­pad­kiem na Ro­na­nie za to, co zro­bił Tho­mas?


  Tho­mas Banks był kie­dyś na­rze­czo­nym Lau­ry. Za­wiódł ją, ale było to pięć lat temu. Dziś nie po­tra­fi­ła so­bie przy­po­mnieć, dla­cze­go uwa­ża­ła, że jest w nim za­ko­cha­na.


  – Nie, to nie ma nic wspól­ne­go z Tho­ma­sem. Tho­mas miał być na za­wsze. Co to zna­czy „na za­wsze”, wy­szło na jaw, gdy rzu­cił mnie dla Dany.


  – Szko­da, że nie ośle­pła od bla­sku wiel­kiej ob­rącz­ki, któ­rą jej ku­pił – zło­śli­wie za­uwa­ży­ła Geo­r­gia.


  – Dzię­ki, sio­stro! Praw­dę po­wie­dziaw­szy, utra­ta Tho­ma­sa nie była dla mnie cio­sem. Wąt­pię, czy go na­praw­dę ko­cha­łam, a on za­słu­gi­wał na to, żeby ktoś go po­ko­chał.


  – Ty też.


  – Co do Ro­na­na, to roz­sta­nie było od po­cząt­ku wpi­sa­ne w na­szą zna­jo­mość, i ja o tym wie­dzia­łam. On prze­ja­wia re­zer­wę wo­bec lu­dzi, ja je­stem to­wa­rzy­ska. Ja ko­cham dom, on szu­ka przy­gód. Nie­do­bra­na z nas para.


  – A jed­nak za­trzy­ma­łaś jego psa.


  Lau­ra zno­wu po­czu­ła wy­rzu­ty su­mie­nia, zwłasz­cza gdy so­bie przy­po­mnia­ła minę Ro­na­na, kie­dy od­mó­wi­ła mu od­da­nia zwie­rza­ka.


  – Czy to wina Be­stii, że miał ta­kie­go wła­ści­cie­la?


  – Miał?


  – Be­stia tu zo­sta­nie.


  – Ży­czę po­wo­dze­nia.


  Do­bre ży­cze­nia się przy­da­dzą. Ro­nan od­szedł, ale wró­ci. Lau­ra wie­dzia­ła, że tak bę­dzie. Ro­nan Con­nol­ly nie ak­cep­to­wał po­raż­ki. Ni­g­dy. Na­le­żał do tego ga­tun­ku męż­czyzn, któ­rzy kreu­ją rze­czy­wi­stość tak, by im słu­ży­ła. Ze swo­jej fir­my uczy­nił naj­więk­szą na świe­cie pry­wat­ną agen­cję ochro­niar­ską. Znał wszyst­kich sław­nych i nie­sław­nych i szedł przez ży­cie z pew­no­ścią sie­bie gla­dia­to­ra.


  To ją po­cią­ga­ło, ale i prze­ra­ża­ło. Nie moż­na wda­wać się w dys­ku­sję z czło­wie­kiem, któ­re­mu ni­g­dy nie przy­cho­dzi do gło­wy, że mógł­by się my­lić.


  – Tak na­praw­dę to obie do­brze wie­my, że nie cho­dzi o psa – przy­po­mnia­ła jej Geo­r­gia. Lau­ra na­je­ży­ła się. Nie chcia­ła o tym roz­ma­wiać, sio­stra jed­nak upar­cie wra­ca­ła do te­ma­tu. – Nie mo­żesz go ob­wi­niać za coś, o czym nie mógł wie­dzieć.


  – Nie ob­wi­niam go – za­prze­czy­ła, ale zda­wa­ła so­bie spra­wę, że to nie do koń­ca praw­da. – Na­praw­dę nie. Ro­nan to prze­szłość. Nasz ro­mans miał datę przy­dat­no­ści do kon­sump­cji. Wie­dzia­łam o tym, kie­dy się an­ga­żo­wa­łam.


  – Nie musi tak być – za­uwa­ży­ła Geo­r­gia.


  – Pa­mię­taj, że nie ja ze­rwa­łam. – I żeby unie­moż­li­wić sio­strze pod­wa­że­nie tego ar­gu­men­tu, do­da­ła: – On tu nie jest na za­wsze. Wró­ci do Ir­lan­dii, a ja zo­sta­nę. Zresz­tą, każ­de z nas chce cze­goś in­ne­go. Po­ru­sza­my się w in­nych świa­tach. To po pro­stu… prze­są­dzo­ne.


  – A ty nie za­mie­rzasz mu po­wie­dzieć, co się za tym kry­je? Nie uwa­żasz, że on ma pra­wo wie­dzieć?


  – Moż­li­we. – Lau­ra utkwi­ła wzrok w drze­wach za oknem: ostat­ni­mi żół­ty­mi li­ść­mi tar­gał wiatr, po czym zry­wał je z ga­łę­zi i krę­cił nimi w po­wie­trzu. Lało jak z ce­bra, deszcz tłukł o szy­by. Od­głos ten przy­po­mi­nał nie­cier­pli­we stu­ka­nie pal­ca­mi o po­wierzch­nię sto­łu.


  Za­baw­ne, ich mat­ka nie­na­wi­dzi­ła je­sie­ni i zimy. Ma­wia­ła, że je­sień to czas, kie­dy umie­ra na­dzie­ja. Trze­ba po­go­dzić się z tym fak­tem. To, co łą­czy­ło ją z Ro­na­nem, umar­ło. Na­dzie­ja jest po pro­stu śmiesz­na, kie­dy nie ma żad­nych prze­sła­nek, by ją utrzy­my­wać przy ży­ciu.


  – Jaki był­by sens mó­wić mu, że po­ro­ni­łam jego dziec­ko? – zwró­ci­ła się do sio­stry.


  – Sama so­bie od­po­wie­dzia­łaś. To było jego dziec­ko. Chy­ba wy­star­czy.


  Tyl­ko że to nic nie zmie­ni, po­my­śla­ła Lau­ra. A co by było, gdy­by mu po­wie­dzia­ła, a on by to olał? Chy­ba nie za bar­dzo chcia­ła się do­wie­dzieć, jak za­re­ago­wał­by Ro­nan na wia­do­mość, że mógł­by zo­stać oj­cem.
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